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Znaczenie bitwy pod Kraśnikiem.
Wiedeń, 27 sierpnia.

Spraw ozdaw cy w ojenni tu tejszych dzienników , om aw iając tak tyczną w artość zw ycięstw a 
koło K raśnika, w skazują, że w artość tego zw ycięstw a polega przedew szystkiem  n a  tem , iż kor­
pusy rosyjskiej armii p o b i te  z o s ta ły  p r z e z  l e p s z e  d o w ó d z tw o  i s i l n ie j s z ą  o fe n z y w ę  
wojska austro-węgierskiego. W yparte one zostały z frontu, k tó ry  nie pozw ala n a  zebranie 
sił. Podkreślić należy  różnicę m iędzy tak ty k ą  austry ack ą  a  rosy jską, polegającą n a  tem , że ofen­
zyw a austryacka s ta ra  się, jak  je s t widocznem , z a a t a k o w a ć  n ie p rz y ja c ie la  na m o ż liw ie
wielu punktach, podczas gdy R osyanie pozostali p rzy  przedaw nionem  ustaw ianiu  korpusów
stopniow o. Zgodnie ośw iadczają spraw ozdaw cy wojenni, że dla stanow iska wojsk naszych b r a k  
słów pochwały, a  ich czyny tem  wyżej należy  cenić, ile-że przed  decydującą i r z e c h d n io w ą  
w alką m usieli przejść przez bardzo tru d n y  teren .

K raśnika wczoraj odbyła się manifestaeya. W zno­
szono okrzyki n a  część cesarza F ranciszka Jó ­
zefa i A ustro-W ęgier. T łum  udał się p rzed  p a­
łac następczyni tronu , gdzie jeden  z podda­
nych austryackich , m ieszkający od la t 40 w
Berlinie, wygłosił przem ow ę, zakończoną okrzy­
kiem  na cześć cesarza W ilhelma.

Manifestacye.
Wiedeń, 27 sierpnia. 

W iadom ość o zw ycięstw ie koło K raśn ika w y­
wołała wczoraj w ielkie m anifestacye przed m i­
nisterstw em  wojny.

Berlin, 27 sierpnia.
Z okazyi zw ycięstw a austro-w ęgierskiego koło

Stanowisko Włoch.
Wiedeń, 27 sierpnia.

. ęFren idenblatt"  w skazuje na złożone przez 
w łoskiego p rezyden ta  gab inetu  Sałandę ośw iad­
czenia w  spraw ie ścisłej neutralności Włoch i pi­
sze : W  pełni oceniam y powody, k tó re skłoniły 
Salandrę do tego ośw iadczenia. D ziennik w ska­
zuje następnie na  w yjaśnienie dane ze strony 
m iarodajnej znajdującem u się w  w ojennej kw a­
terze  prasow ej korespondentow i dziennika „Cor- 
riere dela S era", że Austro-Węgry nie żywią ża­
dnych nieprzyjaznych zamiarów wobec Włoch. J e ­
steśm y przekonani, p isze „F rem denblatt" , że 
W łochy także jako  m ocarstw o neu tra ln e  m ogą 
naszej spraw ie i spraw ie naszego sprzym ierzeń­
ca oddać pewne usługi. Jeżeli k ró l W iktor Em a­
nuel i rząd  włoski doszli do tego w niosku, że

dia W łoch je s t rzeczą najlepszą, jeżeli pozosta­
ną neutralnym i, n ie jes t przez to powiedzianem , 
że trójprzym ierze przestało istnieć. Stosunek 
między trzema mocarstwami pozostaje nadal i po­
zostanie także po wojnie, poniew aż odpowiada 
ich interesom . W  Rzym ie w iedzą dobrze, że 
k lęska A ustro-W ęgier i Niemiec, w  co zresztą 
naw et poza obrębem  naszych g ran ic  już nie 
wielu wisrzy, by łaby nieszczęściem dla Włoch. 
W W iedniu i Berlinie w iedzą też, że jeżeli Wło­
chy um ocnią swe stanow isko na m orzu Śród- 
ziem nem  w śród pokoju i spokoju, to m a to  także 
znaczenie dla n as  i w ym knie jeszcze większa 
wspólność interesów m iędzy trzem a m ocarstw am i, 
aniżeli to przypuszczają nasi nieprzyjaciele.

Nierozerwalna przyjaźń.
Wiedeń, 27 sierpnia.

P rasa  tu tejsza, om aw iając telegram  gratu la- 
cyjny, w ysłany  przez cesarza F ranciszka Józefa 
do cesarza W ilhelm a, oznacza ten  dokum ent 
jak o  historyczny dokument pierw szorzędnej wagi 
i podkreśla nierozerwalną przyjaźń, łączącą m o­
narch ię  h ab sb u rsk ą  z dom em  Hohenzoiernów.

Na morzu.
Rzym, 27 sierpnia.

Agencya Stefaniego donosi z G e n u i: Kom en­
dan t parow ca „Italia", k tó ry  p rzyby ł z La 
P la tty , donosi, że 23 b. m. n a  wysokości przy­
lądka T rafalgaru  zatrzym ała go angielska łódź 
torpedowa i zapytała, czy na  pokładzie znajdują 
się podróżni niem ieccy. K iedy kom endant po ­
tw ierdził, łódź torpedow a w ezwała parowiec, by 
jechał dalej do Gibraltaru. Tam że stały  ang iel­
skie okrę ty  w ojenne. W G ibraltarze wysadzono 
na ląd 47 podróżnych niemieckich, zaś parow iec 
po 7 godzinach udał się w dalszą podróż da 
Genui.

Amsterdam, 27 sierpnia.
„H andelsbład" donosi z Nowego J o rk u : S tan- 

d a r t Oii Komp., tru s t stalow y i tru s t bananów ,

zawiadom ił rząd  am erykański, że o k rę ty  ich 
będą re jestrow ane pod flagą amerykańską.

Anglicy w Belgii.
Berlin, 27 sierpnia.

Niewiadomo dotąd, jak  silnym  je s t korpus 
angielski, k tó ry  wylądow ał na  pom oc arm ii 
francuskiej. W czasach pokojow ych A ngiia trzy ­
m a 169.000 ludzi jako korpus ekspedycyjny, ale 
nie je s t praw dopodobnem , aby A ngiia całą tę  
siłę w ysłała n a  kontynent. Praw dopodobnie w y­
słano tylko wojsko stojące w obozie w Alders- 
ho t, uchodzące za najlepsze. Je s t to korpus 
w siłe 50.009 ludzi, z czego 38.000 piechoty i 
152 arm at.

Król Jerzy  wydał do korpusu , w ysłanego do 
Francyi, w chwili odjazdu następu jący  ro zk az:

Opuszczacie kra j, aby  w alczyć o bezpieczeń­
stw o i honor k ra ju . Belgię i F rancyę zaatako­
wał ten  sam  potężny wróg. Pokładam  w  was 
ufność bez granic. W aszem  hasłem  obowiązek, 
spełnicie go w sposób szlachetny.

Główny wódz angielskiej siły zbrojnej lord 
K i t e h e n e r  pouczył angielskie wojsko w te 
s ło w a :

Pam iętajcie o honorze wojskowym , bądźcie
wzorem  k a rn o śc i, bądźcie  up rzejm i, uw ażn i i

grzeczni, uw ażajcie p lądrow anie za niegodne 
honoru.

Rosya przeciw Turcyi.
i, 27 sierpnia.

„Pol. K orresp." donosi z Konstantynopola, 
że posłowie Rosyi, Anglii i Francyi zażądali 
od rządu tureckiego w yjaśnień w sprawie zaku- 
pna niemieckich okrętów wojennych. Na to otrzy­
m ali odpowiedź, że zakupno to, podobnie jak  
i  mobiiizacya wojsk tureckich, n ie  m a n a  celu 
żadnej akcyi zaczepnej. Odpowiedź ta nie zado­
woliła przedstawicieli mocarstw trójporozumienia 
i wzmogła ich nieufność do stanowiska Turcyi. 
W  strefie m orskiej, dokoła Sebastopola, o trzy­
m ały w ojenne ok rę ty  rosy jsk ie rozkaz strzela­
nia do statków tureckich, o iłe n ie będą daw ały 
posłuchu zarządzeniom  rosyjskim .

Soęyaliśei są także ludźmi.
Berlin, 27 sierpnia.

G enerał B i s s i n  g, kom endant 7 korpusu, 
z powodu niedopuszczenia w jednym  w ypadku 
robotników  socyaiistycznych do robó t przy  woj­
sku  wydał rozporządzenie następu jące: Zaufa­
nie do naszych robotników  przez ostatn ie  w y­
padki zostało w zupełności potwierdzone. Niema 
pod tym  względem  różnicy, czy w czasie po­
koju robotnicy nasi należą do jakich organiza- 
cyi. D latego nie mogę pochwalić tego, że przy  
rozdaw aniu  robót usuw a się robotników  z ja ­
kichkolw iek przyczyn. Takie usuw anie robo tn i­
ków sprzeciwia się zasadom wojska, aby n ie 
znało różnic party jnych.

Kronika wojenna.
Opawa. „Troppauer Ztg.“ donosi, że w ostatnich 

walkach na terenie wojny północnej zginął ko­
mendant X brygady piechoty z Opawy, generał 
major Ryszard Kutschera.

Debreczyn. Rosyjskich jeńców wojennych, między 
tymi jeden generał i ośmiu oficerów, przywieziono 
tu  w 40 wagonach. Jeńcy opowiadają, że żołnie­
rze rosyjscy niechętnie idą do walki, a ich zapro- 
wiantowanie jest niedostateczne i złe.

Nowy gabinet we Francyi.
Paryż (przez Rzym) 27 sierpnia.

P rezydent m inistrów  V iviani w ręczył dymisyę 
całego gabinetu. Poincare przyjął dymisyę i po ­
w ierzył V ivianiem u m isyę utw orzenia nowego. 
V iviani o godz. 11 w nocy przedłożył listę ga­
binetu, k tó ra  m a następu jący  s k ła d : P rezydyum  
bez teki V m an i, spraw iedliw ość B riand, spraw y 
zagraniczne D elcasse, spraw y w ew nętrzne Mał- 
vy, w ojna M illerand, m ary n ark a  A ugagneur, 
skarb  Ribot, ośw iata S arrau t, robo ty  publiczne 
Seinbat, handel Thom son, kolonie D oum ergue, 
rolnictw o F ernand  David, m in ister bez teki Ju - 
les Guesde.

(G uesde obecnie po śm ierci Jau resa  je s t naj­
w ybitniejszym  przyw ódcą zjednoczonych socyaii- 
stów francuskich. U tworzenie tego gab inetu  ozna­
cza pojednanie się radykałów  z um iarkow anym i, 
k tórych  rep rezen tu ją  R i b o t  i D e l c a s s e .  
W  gabinecie zasiada 4 ex-scsyatistów : Viviani, 
B riand, M illerami i A ugagneur).

Wydanie poranne i wieczorne razem 8 hal
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Z pierwszą kompanią Strzelca®
i i .

Inform ator nasz, którego opis w kroczenia 
pierw szej kom panii Strzelca do K rólestw a po­
daliśm y w „Naprzodzie*1, opowiada w  dalszym  
ciągu.

W yruszyliśm y z Miechowa w dalszą drogę ku 
Jędrzejowowi. Ludność w ita nas serdecznie i 
częstuje czem może. W jednej wsi jakaś baba 
sta ra  podaje nam  zgłodniałym  krom kę chleba; 
bierzem y, ale po chwili spostrzegam y, że ubó­
stwo w chacie straszne, drobne dzieci. K onsta­
tujem y szybko, że to  ostatn i kaw ałek chleba 
w  chacie... i na tu ra ln ie  chleb natychm iast zw ra­
camy. Chłopi są bardzo ostrożni, ale gdy oto­
czym y kołem  tego lub owego i zaczniem y ta ­
kiego chłopa skrzętn ie w ypytyw ać, n ieraz opo­
wiada, że sam  należy  do Związku Chłopskiego. 
Chłopi opow iadają nam , że kozacy w ataku  
um ieją przeciw nika wbić n a  pikę i przerzucić 
za siebie — m ając dźw ignię na  dolnym  końcu 
piki. W  pewnej wsi sam i przynoszą nam  pikę 
kozacką i z uśm iechem  pow iadają, że jak iś ko­
zak widocznie zgubił... Nie wiem , jak  z tem  
było, ale idące za nam i kom panie podobno zna­
lazły także zabitego w łaściciela tej piki.

O bywatele natom iast ziem scy nieraz zimni 
są i o b o ję tn i; jad ą  czw órką koni i z podeiba 
spoglądają n a  nasz oddział. Nie w szyscy tacy. 
W  jednej z w iększych rezydencyj obyw atelskich 
jesteśm y podejm ow ani nadzw yczajnie. W  becz­
kach ofiarowano nam  m lek o ; służba folwarczna 
gotuje dla nas k ru p n ik  i kapuśniak. Na odcho- 
dnem  dostaliśm y k ilka koni.

P rzyjęcia ze strony  chłopów i m ieszczan co­
raz  serdeczniejsze. W  W odzisław iu w ynoszą 
nam  na tacach wodę sodową ze sokiem , pa­
pierosy  itd . Uświadom ienie narodow e w śród 
chłopów dość silne. Jeden  z nas, Galicyanin, 
pokazuje chłopu na  drogę ze ścieżkam i z obu 
stron  i zapytuje w roz ta rg n ien iu :

— Czy u  w as w Rosyi w szędzie tak ie  drogi?
— Tu nie Rosya, panie, a  Królestw o Pol­

skie ! — odpiera oburzony chłop.
Jedziem y m iejscam i na  podwodach i stajem y 

w  Jędrzejow ie. Spotkanie serdeczne. Miejscowe 
panny  podejm ują się nam  gotować i rozdaw ać

jedzenie. Swym  w ybrańcom  rozdają n a  pam ią­
tkę kolorow e chusteczki jedw abne i inne. Nasz 
kolega-śpiew ak z dźwięcznym  głosem  cieszy się 
w ielką popularnością i o trzym uje m nóstw o ta ­
kich pam iątek.

P rzybyłem  w łaśnie z jak iejś w ypraw y p a tro ­
lowej w okolice i rapo rtu ję  kom endantow i, zm ę­
czony i zapylony, stojąc przed kom endantem  
„na baczność11. Nie woino mi naw et się obejrzeć. 
A tu  nagle jakaś babina ciągnie mię za r ę k ę :

— Chodźcież tu  do m nie n a  herbatę , zm ęczy­
liście się!

W Małogoszczu rów nież ofiarow ują nam  chle­
ba, ogórków, jaj lub  sprzedają za pół ceny. Opo­
w iadają tu  nam  o rabunkach  kozackich przed  
ucieczką. W padają np. do m ieszkania czyjegoś 
i zab ierają w szystkie wędliny. N ieszczęśliwy 
właściciel zastępuje drogę i prosi, aby  zapłacili 
przynajm niej połowę. Oczywiście w odpowiedzi 
m a szturchańea od pijanego k o zac tw a:

— Co, pieniędzy, sukin  s y n ! Krew za ciebie 
przelew am y (!), a ty  chcesz p ien ięd zy ! ?

My swe rekw izycye, w razie potrzeby, p rze­
prow adzam y w  ten  sposób, że udajem y się do 
wójta, a  ten  już daje znać chłopom  i ci p rzed 
chaty  w ynoszą co potrzeba. N aturalnie płacim y 
za w szystko.

Nastrój doskonały. W  kom panii śpiew ają, ża r­
tu ją. M iejscowe n iew iasty  zapraszam y na bal 
do W arszaw y i zapew niam y, że w to rn istrach  
m am y lak iery  i rękaw iczki białe. Obiecały, że 
przybędą...

Potyczek coraz więcej. N iektórzy z nas zni­
szczyli swe spodnie i paradu ją  — k u  wielkiej 
uciesze ludności — w niebieskich kozackich 
spodniach z czerw onym  kantem . Ogólne w ra­
żenie z pierw szych potyczek te, że kozacy idą 
do w alki niechętnie, pod przym usem . Ja k  wi­
dać ze w szystkiego, naw et nie s ta ra ją  się uży­
wać jakichś specyalnych w ybiegów  przeciw  
nam , urządzać zasadzek itd. S trzela ją  kiepsko, 
ku le ich biją słabo. Nasze k arab iny  są  w ybor­
ne, tylko „kopią11 bardzo. P ierw sze pow ażniej­
sze potyczki i w ielka radość w naszych szere­
gach.

Zbliżam y się do Kielc.

Prowiantura Legionu zachodniego.
Lokal prowiantury przeniesiony został do „Ole­

andrów11, do budynku, w którym dawniej mieściła 
się cukiernia. Oprócz działu aprowizaeyjnego, obej­
muje również czynności kwaterunkowe i transpor­
towe.

Prowiantura uprasza, aby wszelkie dary w na­
turze z zakresu ż y w n o ś c i :  zboże, mąka i t. p. 
przysyłać bezpośrednio do jej lokalu.

Osoby, któreby się cheiaiy zająć wypiekaniem 
sucharów, uprasza się o zgłoszenie do prowiantu­
ry. Zwłaszcza zwraca się prowiantura z tą prośbą 
do zarządu dworów, zakonów i zakładów gospo­
darczych i dobroczynnych Galieyi zachodniej. Re­
cept wypiekania dostarcza prowiantura natych­
miast.

Nauczycielslwo krakowskie na Legiony.
Wydział krakowskiego „Ogniska nauczycielskie­

go11 (miejscowego oddziału Związku polsk. naucz, 
lud.), niezależnie od opodatkowania nauczycielstwa 
uchwałą Związku w wysokości 2 %  płacy miesię­
cznej przez czas trwania wojny, uchwalił na po­
siedzeniu w dniu 22 b. m. przeznaeżyć na Legio­
ny polskie fundusz zebrany na budowę własnego 
domu w kwocie 5000 K.

Osobno zarząd naczelny Związku polsk. naucz, 
wpłacił do kasy Polskiego Skarbu Wojskowego 
kwotę 500 K.

Ofiara.
Oddział krakowski polskiego Tow. przyrodników 

im. Kopernika przelał do kasy Legionów kwotę
10.000 K w książeczce Kasy oszczędności m. Kra­
kowa, zebrane w ciągu szeregu lat na założenie 
w Krakowie polskiego Muzeum przyrodniczego, 
w nadziei, że gdy Legiony swe zadanie spełnią, 
założenie tego Muzeum będzie ułatwione.

Składki.
W dniu 25 b. m. złożono do kasy miejskiej na 

rzecz P. S. W. gotówką 10.875 K 79 h, a papie­
rami 200 K.

Przed wyborem papieża.
Rzyni, 27 sierpnia.

Dotąd bawi w Rzymie 43 kardynałów , z te ­
go 27 'Włochów a 16 cudzoziemców. „T ribuna11 
sądzi, że z 65 kardynałów , z k tó rych  składa 
się kolegium , oboło 60 weźmie udział w w ybo­
rze  nowego papieża.

C Z E K
do dzisiejszego num eru  dołączam y dia Sza­
now nych A bonentów  zam iejscowych i prosim y 
nimi do 5 w rześnia najpóźniej nadsyłać p ren u ­
m eratę  celem  uniknięcia w strzym ania w ysyłki.

Poniew aż czekiem  idą pieniądze 3 do 5 dni 
należy składać p renum eratę  zaraz po o trzym a­
niu  czeku. Administracya Naprzodu.

K R O N IK A ,

cznie ich witała i obdarowywała. Wzruszającym 
był widok, jak jedna przekupka na pi. Szczepań­
skim wtykała rannym po koronie, rozdzielając w 
ten sposób kilkanaście koron. Wśród rannych było 
też kilku jeńców rosyjskich, przeważnie Polaków. 
Umieszczono ich w przerobionej na szpital szkole 
handlowej.

Aatamobi! do Kśeic. Strzelcy sprowadzili autobus 
kursujący dotąd na linii Kielce—Busk. Autobus 
ten będzie odtąd stale kursował między Krakowem 
a Kielcami. Stanowisko jego jest w  Rynku, na 
rogu ul. Wiślnej.

Wezwsnis szoferów. Magistrat wzywa ukwalifi- 
kowanych szoferów, ażeby zgłosili się w magistra­
cie (oficyny, II piętro, drzwi 26) w dniu 28 b. m. 
(piątek) o godz. 8 rano, skąd będą odprowadzeni 
do komendy wojskowej celem objęcia służby za 
wynagrodzeniem 5 K dziennie, a nadto dodatkiem 
1 K 50 h podczas marszu.

0 hjfgienę w ffiieśsie. Wobec zdarzających się 
zasłabnięć na dyzenteryę, które w ostatnich dniach 
zaczęły przybierać cechy niemal epidemii, wskaza- 
nem jest. przestrzeganie nadzwyczajnej czystości 
na ulicach, placach i w podwórzach kamienic. Na­
leży zwi-acać uwagę na jakość pożywienia, zwła­
szcza owoców. Owoce przed jedzeniem należy ob­
myć lub obrać ze skórki, a zwłaszcza należy pil­
nować, aby dzieci nie jadły owoców bez poprze­
dniego oczyszczenia ich.

Si karany wyzyskiwacz. Abraham Bindner, han­
dlarz owoców, zamieszkały przy ulicy Kupa 6, zo­
stał skazany na kaię aresztu przez 1 miesiąc za 
sprzedawanie żołnierzom gruszek wartości najwy­
żej 4 hal. po 10 hal za sztukę.

Z kanssrwatcryum. Wpisj^ do konserwatoryum 
rozpoczynają się z dniem 28 b. m. w kancelaryi 
Tow. muzycznego (Stary Teatr, plac Szczepański 1,
II. piętro) w godzinach od 12 — 1 i od 5— 7 po 
południu. Egzamina wstępne odbywać się będą 
w środy i soboty o godzinie 1 po południu od 
1 września b. r. Podania o częściowe uwolnienie 
od opłaty szkolnej wnosić należy przy zapisie.

Wysyłka paszek. Inspektorat kolei północnej za­
wiadamia, że firma Mendelsohn doręcza bez wy­
jątku wszystkie przesyłki pojedyncze nadeszłe do 
Krakowa. Co się tyczy przesyłek pojedynczych na­
dawanych w Krakowie, to mogą strony nadać je 
albo same albo za pośrednictwem firmy MendaL 
sohn. W pierwszym wypadku muszą się jednak 
wykazać zezwoleniem komend twierdzy. Co do 
przesyłek całowozowych nie zachodzi żadna 
zmiana.

Repertuar teatru  miejskiego,
Czwartek: „Uczeń szatana”.
Piątek: „Awantura”.
Repertuar teatru  iudowggo przy ulicy Rajskiej.
Czwartek: „Tamten”.

Nowiny lwowskie.
Aresztowania. W „Kuryerze lwowskim” (nr 368 

z 25 bm.) czytamy: W niedzielę odbyła się we 
Lwowie rewizya u prof. dra Kruszewskiego w jego 
mieszkaniu przy ul. św. Zofii. Prof. Kruszewski 
należał do partyi ukraińskiej. Podobno u Krusze­
wskiego znaleziono kompromitujące papiery i zo­
stał aresztowany. ’’
s' ' '   "

Nowiny krakow skie.

Przyjazd rannych. Dziś nad ranem specyalny 
pociąg przywiózł kilkuset- rannych z pod Kraśnika. 
Ciężej rannych przewieziono do szpitala, zaś lżej 
ranni (w nogi, ręce, twarz) szli gromadkami do 
szpitali w szkołach. Po drodze publiczność serde­

Sziab rosyjski w niewoli. Wczoraj po południu 
sprowadzono do komendy korpuśnej sztab rosyj­
ski, złożony z wyższych oficerów, lekarzy, po­
pów — ogółem kilkadziesiąt osób.

Generał Wannowski, który ciężko ranny pod 
Kamionką Strumiłową dostał się do niewoli, zmarł 
po operacyi. Wczoraj pochowano go z honorami 
wojskowymi.

G. GASRYELSKA, Kraków, kupuje, sp rzedaje  i 
najm uje —  fortep iany , p ian ina, harm on ie  i p ia- 
neie — krajow e i zagraniczne, now e i p rzeg ra ­
ne — za gotów kę i na sp ła ty  — bez zaliczki

N A D ESŁA N E .
M u n d u ry  s S r E e ie c k ie  i s e k o S e  wyrabia w przeciągu 
paru godzin SalttaeS k r a w ie c k i  w K r a k o w ie  p rs jr  

u?i«sr em*3ski®3 L. £ 1 ,  Si. p .
Tamże są gotowe na składzie w większej ilości.

RUiCARNIA
W KRAKOWIE* UL. DUNAJEWSKIEGO 5. TELEFON 131© s z y b k o ,  s t a r a n n i e  i p o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h ,

WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, AFISZE, ZAPROSZENIA, 
DRUKI TRÓJBARWNE, ŁMOŁEORYTY, ORAZ WSZELKIE 
ROBOTY W Z AKR E S D R UK A RS TWA W CHODZĄ C E

W ydaw ca: Ignacy Daszyński. — R edaktor odpow iedzialny: Franciszek Kuim ak. Drukarnia L*jdo»a, Kraków, D unajew skiego 5 (Telefon 1310).


